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O SAMOBÓJSTWIE 


(dokończenie). 


Były dawnićj przykłady wzaiemnego samobójstwa, 
lecz i dzisiaj 


nawet rzadkiemi nie są, zwłaszcza na 
stałym lądzie. 


Doktor Barrów postrzega że te wypad- 
ki nieznane są prawie w Wiel ićj Brytanji, niedawno 
wszakże widziano podobne usifówanie we wsi poblizkiej 
Londynu. Młoda para, kobieta rok 16 i mąż iej rok 19 
wieku liczący postrzegłszy po kilku miesiącach pożycia 
Że łatwiej wydawać pieniądze, niżeli ie zyskiwać, i że 
nie mogli tak Żyć iakby się Życzyłó, złożyli mię- 
dzy sobą radę skutkiem której zaszła konkluzja, że 
najlepszem iiedynem lekarstwem w ich położeniu by* 
ło wspólne samobójstwo. Zjadłszy obiad śród tej nara 


via 


0800123 
dy, mąż iak zwyczajnie odbył swe czynności, lecz wra- 
caiąc do siebie nad wieczor przyniosł truciznę celem 
wykonania powzięłego zamiaru. Wszystko rozpuścił 
w kawie starannie osłodzonćj dla złagodzenia obrzydliwe- 
go smaku, poczem z najzimniejszą krwią napisał do 
ojca którego do siebie na wieczor zaprosił i objawił mu 
przyczynę śmierci w liście na stoliku zostawionym. Mię- 
dzy 4tą a 5tą polknęli małżonkowie przygotowane le- 
karstwo, i kiedy w godzinę niespełna przybył Ojciec 
męża, zastał ich na ziemi we wzaiemnem objęciu pra- 
wie bez przytomności. Zaledwie iedynie słowo trueizna 
niewyraźnie przez iednego z nich wymówione za całę 
odpowiedź wydobyć zdołano. Wnet sprowadzono leka- 
rza, lecz żadnym sposobem nie dawali się nakłonić do 
przyjęcia antydotu, posłanowiwszy śmiele umrzeć; 
tak bowiem mocno trzymali "się w objęciu iĝ zaledwie 
kilka osob rozłączyć ich mogło. W końcu młoda mał- 
Żonka słabićj opierać się poczęła: stała w uczuciach 
swoich, nawet w Śmiertelnćj chwili sądziła, Że zawsze 
winną była posłuszeństwo mężowi; zapyłała go na pół 
błagalnym głosem. Mamże pić luby przyiacielu? Na 
tę prośbę odpowiedział iej wyrazem nie najozięblćj wy- 
rvzeczonym. Lecz miłość Życia przemogła w sercu mło- 
déj kobiety: nie dotrzymała posłuszeństwa i wypiła le- 
karstwó przeciw truciźnie. Mąż nie tak łatwo dał się 
pokonać musiano gwałtem przymusić go do wypicia. 
Tak więc skutki trucizny szczęśliwie zniszczone i mał- 
Żonkowie lubo nie bez trudności powrócili do Życia. 
Pomiędzy wojskowemi poiedynki i samobójstwa tyl- 


ko w czasie pokoiu, na łonie bezpieczeństwa postrzegać 
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się daią. Śród rozpaczaiących porażek zaledwie my- 
śli Żołnierz o zadaniu sobie Śmierci. W kraiu gdzie 
cywilizacja postępuie nagle, a tem samem każdy jest 
w słanie nabycia oświecenia i wiadomości, niektóre umy- 
sły rozwiiaią się nad siły a gwałtownićj miotane Żą- 
dzami przechodzącemi możność ich zaspokojenia, skłon- 
niejszemi staią się do samobójstwa. 

Doktor Barrow przytacza następuiący wypadek 
dowodzący iak wielkiemu niebezpieczeństwu podlegaią 
osoby oddaiące się zbytecznćj czułości, którćj paroxym, 
iest ostalnia krokiem do Samobójstwa. 

Pewien człowiek znakomitego urodzenia, wielkich 
zdolności i piastuiący wysoki urząd w kraiu swoim, oże- 
nit się wcześnie z kobietą którę najtkliwićj kochał. 
Obdarzony najżywszą poiętnością przez naukę i wycho- 
wanie rozwinął do najwyższego stopnia wszystkie umy- 
słu swoiego przymioty. Należy uczynić tu postrzeże- 
nie” Że puls iego w stanie normalnym bił tylko 40 ra- 
zy na minutę zamiast 75, Że najlżejsze poruszenie spra- 
wiało w nim gorączkę i przyśpieszenie pulsacji aż do 
niemożności prawie ićj przeliczenia, Rozsądny i stałe- 
go umysłu w ciągu zwyczajnym pożycia, skoro*się w nim 
objawił stan powyższy, stawał się nieśmiałym, lękli- 
wym, nieprzytomnym, i wpadał w nieiakąś otrętwiałosć 
przez dni kilka trwaiącą— Pani znając dobrze słabość 
swoiego męża umiała nim kierować, pieścić go z ca- 
łym urokiem delikatności kobiecćj, udzielając mu szczę- 
ścia iakiego nigdy nie doznawał. Lecz złym losem 
dla niego utracił ią w pierwszym zaraz roku pożycia. 


Doznawał z powodu tego najżywszćj boleści i nawet kie« 
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dy czas gwałtowność ićj złagodził, zostawał w stanie 
godnym litości i myśl iego zwracała się zawsze na cno- 
ty tćj które utracił, Rozmaitemi sposobami stavať się 
rozerwać melancholję swoią, lecz nadareimne były te 
usiłowania, następowały po nich rozdzieraiące uwagi i 
wyobrażenia iego zwróciły się ku samobójstwu. Długo 
rozbierał ten przedmiot, lecz od chwili w którćj głos 
religii został w nim przytłumionym zbrodnia ta w o- 
czach iego przestała bydź zbrodnią. Miałem sposo-. 
bność, powiada Doktor Barrów, poznania tego wszystkiego 
co się działo w iego umyśle podczas tćj zmiany, czytaiąc 
zapisywane przezeń noty rozbieraiące stan w którym 
się znajdował, Mówił w nich najczulszemi wyrazy o wy- 
dartćj przez Śmierć sobie małżonce, objawiaiąc przy- 
tém zamiar połączenia się z nią przez dobrowolne od- 
jęcie Życia. lednego wieczora napisawszy wiele do naj- 
ulubieńszych krewnych swoich z nieiakimś rodzaiem po- 
zornćj wesołości udał się do swego pokoiu , rozebrał , 
i kazał odejśdź służącemu. Naówczas obarczyły go te 
smulne myśli, i w iednym ich przypływie, raz pier- 
wszy pociągnął kurek pistoletu który nie wystrzelił: 
dvugiem pociągnięciem ranil się mocno, lubo nie na 
śmierć, i wiele krwi utraciwszy zawołał wreszcie o pos 


moc, To zmieniło stan iego konstytucji, lecz vana nie prę- 


dko się zagoiła. Wezwano mnie w tym razie. Nie- 
podobna mi było odkryć najmniejszego śladu pomiesza- 
nia i nic w umyśle iego nie zwiastowało manji samo- 
bójstwa. Rozmawiał spokojnie o stanie swoim i opinjach 
pwzesztych i terazniejszych, ulegaiąc bez najmmejsze- 


go oporu podawanym mu przezemnie radom i przepis 
J 
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som. Podróżując przez póltora roku odzyskał stopn 
mi zdrowie i spokojność: za powrotem zdawał się cale 
innym, lecz nic wrodzonćj draźliwości iego pokonać 
nie mogło, którę iedynie ciągłem zaięciem się osła- 
biać usiłował. — 

Cale niedawno kapral Gwardji Szwajcarskićj znaj- 
duiąc się sam ieden we wspólnćj z towarzystwem izbie 
korzystaiąc z okoliczności postanowił się zabić. Wziął 
fuzję kolegi, nabif, przymknął do czoła, za pomocą 
sznurka cyngiel pociągnął, lecz na próżno: użyty na 
przybicie prochu papier zaszedł między przysypkę i 
nabój. Nieszczęśliwy sześćkroć kurek odwodzi sześć 
razy znosi mu z panewki. Wreszcie zrzekaiąc się te- 
go sposobu pisze do krewnych o powodach swoićj roz- 
paczy i o wspomnionych okolicznościach, potem udaie 
się do Gaiu de Boulogne wiesza się na drzewie ale się 
gałęź łamie i on bez szwanku spada na ziemię. Wiesza 
się przeto na innćj która się łamie rownymże sposobem. 
Wreszcie za trzecim razem dokonywa zamiaru. Ta za- 
ciętość rozpaczy iest prawie niesłychaną w smutnych 
dzieiach samobójstwa. — 

Podaiemy tu wykaz rodzaiów śmierci obranych , 


przez 525 samobójców w Prusiech. — 


Powieszeniem — 231. Skokiem z wysokości 19. 
Zastrzeleniem — 163. Poderznięciem gardła 17. 
Utopieniem — 60. Trucizna — 10. 
Pchnięciem -— 20. Puszczeniem krwi — 2. 


Przyiaciel nieszczęśliwćj ludzkości P. Amence Tis. 


sat udaskonalił niedawno samobójstwa i zastosował ie do 


wszystkich maiątków i do wszystkich stanów. Dotąd pi- 
stolet tworzył sam ieden pociechę strapionych ale tym 
instrumentem można się ranić anie zabić, co bardzo iest 
nieprzyljemnem, można obudzić sąsiadów stukiem, co bar- 
dzo niegrzecznem, gdy apparat Pana Tissot tym wszyst- 
kim zapobiega niedogodnościom. Wynalazkiem iego iest 
Gillotynka pokoiowa stawiaiąca się iak kommoda lub ser- 
wantka. Znużony iesteś Życiem, czach, ścinasz się od 
razu. Przyjaciel twój _ zmartwiony, oddaiesz mu 


podobnąż usługę, o przedziwny wynalazku Pana Tissot! 


PRZYGODA DWOJGA KOCHANKÓW. 

Pani R. miała wielkie przywiązanie do Pana E. offi- 
cera od gwardji, a Że nie mogła przyjmować go u sie- 
bie, roztropność zaś nie pozwalałs do niego uczęszczać, 
przeto schadzki ich miały miejsce w doróżce, która 
wieczorem wiozła ich na bezludną ulicę, gdzie pod po- 
zorem czekania kogoś w sąsiedzkim domu, stawano przez 
godzine lub dwie. Margrabina nie iaśniała stałością , 
lecz nie zrzekła się nigdy zupełnie, dawniejszych affe- 
któw swoich, [eszcze przed hrabią G miała przyiacielem 
serca Pana L: młodzieńca równie gładkiego iak figla- 
rza, którego porzuciła; skutkiem tych zawodów miło- 
ści własnćj, których płeć Żeńska ezęsto iest niewolni- 
kiem. On z swćj strony wiedział iż Pam R. pozwoliła 
sobie z przyiaciółkami karbować na iego rachunek nie 
nazbyt pochlebne rzeczy: przeto postanowił się zemś- 
cić, a zręcznie ią szpieguiąc, wkrótce odkrył schadzki 
Margrabiny. Pewnego wieczora którego wychodziła z 


Panem E od pvzyiaciółki: ujrzał iak odesłała swój po» 
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jazd pod pozorem pieknego czasu a na inną wyszedłszy 
ulicę wsiadła do Doróżki, która powoli zawrociła do mnuićj 
ludnćj części miasta i stanęła przy iedaćj kamienicy. 
Pewien Że ią i za godzinę znajdzie w tem samem miej- 
scu, idzie do blizkiego magazynu faierwerkow kupuie 
kilka szmermlów, młynków, świec rzymskich i przy- 
prowadza z sobą kilku faktorów, którzy w milczeniu do 
powozu przyczepiają te faierwerki, ina znak dany za- 
palaią. Puk, światło, dym, wystrzały, krzyki, wznie- 
caią niemały rozruch, wszystkie się okna otwierają i 
ulica wprzód pusta w okamgnieniu ludźmi napełniona. 
Jednakże pukawki trzaskaiące za pudłem, okropne z 
Margrabiny wydobyły krzyki.  Nadaremnie hrabia 
C. stara się ią ubezpieczyć. Niczego nie słucha i 
pomimo usiłowania iego wyskakuie z poiazdu przy po- 
mocy Pana L. który przypadkiem niby nadszedłszy, 
grzecznie podał ićj rękę. Obejrzawszy się iednak, zga- 
duie wypłataną sztukę, lecz zbyt roztropna izby z te- 
go miała czynić scenę, omdlewa. Pan G który nic mo- 
Że prawdy dociee, strzeliste sypie podziękowania chy- 
tremu rywalowi, i po zgasłych ogniach, oba wsiadaią z 
Hrabiną do doróżki śród applauzow zgromadzonego tlu- 
mu... Zdarzenie to naturalnie doszło do uszu znaiomych 
Pana CG który im przysięgał iż nie mógł posądzać Pana 
L. otak bezecny figiel znaiąc iego szlachetny myślenia 
sposob. Lecz Pani R. wiedziała czego się trzymać i 
porzuciwszy kochanka maiącego tak dobre o wspołza- 
wodniku mniemanie, wróciła do dawnego acz niegodzi- 
wego figlarza, podwojnie swą dowcipną zemstą szczęśli- 
wego. 
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ANEGDOTA. 


_ 


Ludwik XII kazał się malować Malarzowi Latour, 
który pracuiąc rozmawiał sobie z królem nie zdaiącym 
się brać mu tego za złe. Malarz ośmielony i nie zbyt 
powściągliwego ięzyka posunął śmialość aż do powiedze= 
nia »W istocie N Panie nie masz W. K. M. Marynarski. » 

Co Waść mówisz, oschle Król nato rzecze, a 
Wernat.. „(1). 


(1) Wernet był malarzem Nawałnic i Bitew Morskich. 
Pismo Perjodyczne Motyl wychodzie będzie nadal 
pod témi co 1 dotychczas warunkami: co Piątek wydanym 
będzie Numer zryciną kolorowaną. Prenumerata w Stoli- 
cy wynosi zł: L0. po Woiewództwach zł: 12. — W Stolicy 
prenumerować można u PP. Magnusa ulica Miodowa; 
Brzeziny tamże, Ciechanowskiego Podwale, ZVemmera 
Krakowskie-Przedmieście, Szmił naprzeciw S. Krzyża 
w Shładzie papieru z leziornej ulica Wierzbowa, Dal- 
Trozza ulica Senatorska, Kelichena ulica Długa. — Kto- 
by sobie Życzył nabydź exemplarzy kwartałów poprze- 
dzaiących, może ie w którymkolwiek z kantorów zamó 
wić. Czytelnicy po Woiewództwach zamieszkali, za 
oplalą ceny zwyczajnej, exemplarze kompletne bez za- 
wodu przesłane mieć będą. 
Dołącza się zabawa koptograficzna. Faun iGoljat. Miej- 
sca do wycięcia oznaczone są krzyżykami. 


Vxplicacion de la gravure Nro. $9. Fig: 1. Chapeau de Pail- 
le d'italie: canczoa de mousseline brodée. Fig: 2. Robe de 
Gaze popeline. 

Objasnienie ryciny Nro. 89. Fig: 1. Kapelusz słomiany Wło- 
ski, staniczek imuślinowy haftowany. Fig: 2. Suknia z gazy po- 
peliny. 


W AR SZA WA. 
W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO Nro 660. 


